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  Drodzy Czytelnicy!


  Bieżący numer kwartalnika „Pastores” stanowi propozycję namysłu nad męską stroną kapłaństwa. Duchowni, pochodząc zróżnych rodzin, noszą wsobie odmienne wyobrażenia obyciu mężczyzną. Realizując zaś swe powołanie, mają szansę na kształtowanie swej męskości. Problem leży wtym, wjakim kierunku będzie ona rozwijana.


  1. Brzemię męskości, czyli problem zwłasną historią życia. Wtworzeniu męskości danego księdza uczestniczyli rodzice, rodzina, najbliższe środowisko. Jakakolwiek byłaby historia danego syna, to nie ona rozstrzyga ojego dalszych losach (K. Wons SDS). Nawet gorzkie brzemię dziejów Jakuba (ks. M. Warowny) nie pozbawiło go radości iszczęścia. Wiele szczegółów zjego życia może stanowić Dobrą Nowinę dla wszystkich powołanych. Ostatecznie to Boży Duch pozwala należycie rozpoznać własną tożsamość idoprowadzić do wypełnienia powołania kapłańskiego. Anawet gdyby jakiś etap wjego realizacji stał się dramatem, to nie ma takiej sytuacji, która byłaby pozbawiona nadziei (W. Giertych OP). Ztaką ufnością należy także patrzeć na synodalne rozważania omałżeństwie irodzinie, bo przecież wrodzinie zaczyna się formacja przyszłych duchownych (ks. P. Mazurkiewicz).


  2. Dar męskości, czyli nadzieja na wzrost wmiłowaniu. Mężczyzna wpierw staje się synem, aby być ojcem. Nawet dla sprawiedliwych, jak Józef zNazaretu, ten proces był wyzwaniem (W. Giertych OP, M. Olszewski SCJ). Choć nosił on wsobie wiele niewiadomych, to jednak niezaprzeczalna wnim była miłość Ojca. On go powołał iOn go uzdolnił do bycia mężem iojcem. Getsemani Jezusa Chrystusa najbardziej rozświetla tę prawdę oOjcu (ks. M. Cozzoli). Syn nieustannie zależny od Ojca posiadł zdolność miłowania swej Oblubienicy, czyli Kościoła.


  3. Męskie wyzwania. Dziś szuka się nawet nowych form przeżywania drogi krzyżowej Jezusa, aby odkryć, jak moc Ducha pozwala mężnie znosić ból iodrzucenie (rozmowa zks. W. Bednarzem). Każdy prezbiter czy biskup poddający się Bożemu prowadzeniu wchodzi wpodobne doświadczenie. Wyrazem męstwa jest także szczery wgląd we własne serce ihistorię swych przeżyć (K. Dyrek SJ). Towarzyszy temu szczęście (ks. S. J. Rossetti). Zadowolenie zżycia wyraża się również wprzyjaźni (W. Błaszczak SAC). Nie jest ona łatwa, gdy dziś niemal powszechnie, zwłaszcza wwielu mediach, lansuje się rozwiązłość seksualną (rozmowa zG. Weiglem, M. R. Hinc OFMCap), aróżne modele moralności są ukazywane jako równowartościowe (P. Kreeft). Kontekst ten nie ułatwia życia wcelibacie, który ma być znakiem miłości oblubieńczej Chrystusa do Kościoła. Należy pamiętać, że powołanie kapłańskie zakłada dojrzewanie wmiłości, do której uzdalniani są wszyscy chrześcijanie. Chodzi omiłość nieprzyjaciół, czyli onieopieranie się złu (ks. J. Szcześniak).


  Niech Pascha naszego Pana pozwoli znadzieją patrzeć na brzemię własnej historii życia istanowi moc wzrostu wmiłości.1


  KAZIMIERZ PEK MIC


  
    
      1 Wcałym numerze stosujemy następujące skróty: ĆD – św. Ignacy Loyola, Ćwiczenia duchowne; EG – Franciszek, adhortacja Evangelii gaudium; KKK – Katechizm Kościoła Katolickiego; List – Kongregacja Nauki Wiary, List do biskupów Kościoła katolickiego oduszpasterstwie osób homoseksualnych; MD – Jan Paweł II, list Mulieris dignitatem; SSa – Benedykt XVI, encyklika Spe salvi.

    

  


  


  KRZYSZTOF WONS SDS


  Być synem, aby stać się ojcem


  Być może ktoś zmierzy tytuł tego tekstu nieufnym wzrokiem, zmarszczy brwi iwewnętrznie się najeży, czując swąd „psychologicznego determinizmu”. Znowu to psychologizowanie, znowu psychopedagogiczne dywagacje pod tytułem „takie ojcostwo, jakie dzieciństwo”, „taka relacja zBogiem Ojcem, jaka relacja ztatą”, „poranione dzieciństwo – poranione kapłaństwo” itp. Ichoć nie należy wykluczać, że wtych skojarzeniach jest coś na rzeczy, to jednak jakiekolwiek myślenie podszyte determinizmem jest nieusprawiedliwione inie ma nic wspólnego zpodejmowanym tu tematem. Problem jest bardziej teologiczny niż się wydaje. Znajduje swoje wyjaśnienie bardziej wBiblii niż wpsychopedagogice. Dlatego poniższa refleksja ma przede wszystkim charakter biblijny. Kilka intuicji, cennych wosobistej refleksji imodlitwie, sugerują rozważania J. Ratzingera Bóg Jezusa Chrystusa2.


  Życie ukryte wOjcu


  O człowieczeństwie, procesie dojrzewania iojcostwie najwięcej może nam powiedzieć Jezus – „najpiękniejszy zsynów ludzkich” (Ps 45,3). Często powtarzamy prawdę, że „Syn Boży stał się człowiekiem”, nie zawsze jednak wstrząsa ona nami na tyle mocno, by na wskroś przeszyła nas świadomość, iż Syn Boży, tak jak my, przeżywał człowieczeństwo „w każdym calu”: od stanu embrionalnego włonie mamy, przez dzieciństwo, dorastanie, wiek dojrzały iśmierć. Tymczasem jeśli jeszcze wBoże Narodzenie potrafimy modlić się do nowonarodzonego Dziecięcia, to krótko potem, gdy nadchodzą zwykłe dni per annum, rzadko, albo wcale, modlimy się do Jezusa dwunastoletniego chłopca, osiemnastoletniego młodzieńca, trzydziestoletniego mężczyzny, aby rozmawiać zNim otym, jak przeżywał swoje dorastanie, dojrzewanie imęskość, iszukać uNiego światła dla zrozumienia naszej historii dzieciństwa, dorastania idojrzewania. Bogactwo Jego ludzkiego życia zawiera się nie tylko wtrzech latach publicznej posługi, lecz także w30 latach życia ukrytego. Tajemnicze 30 lat życia Jezusa nie było próbą chowania się przed życiem publicznym, ale naturalnym czasem wychowywania Dziecka... przez Ojca. Jezus był cały w„sprawach” Ojca, dosłownie: „w tych Ojca” (en tois tou patros – Łk 2,49), co można rozumieć także „w domu Ojca”; był zanurzony we wszystkim, co najdroższe Ojcu. Ukryte życie Jezusa było jak credo. Wierzył, że Ojciec „widzi wukryciu” idaje to, co dla życia najistotniejsze (Mt 6,4.6.18).


  Ukryte życie dorastającego Jezusa pokazuje nam, gdzie jest źródło dojrzałego przeżywania kapłaństwa. Nasze prawdziwe życie „jest ukryte zChrystusem wBogu” (Kol 3,3), to znaczy, że także nasze kapłaństwo będziemy przeżywali na tyle prawdziwie, na ile, jak Jezus, zadbamy osynowską relację zOjcem. Wszelka aktywność intelektualna, zdobywanie wiedzy teologicznej, szlifów duszpasterskich bez tego synowskiego wymiaru życia prędzej czy później mogą okazać się niewystarczające, nużące, anawet puste. Wszystko, co przez trzy lata posługi Jezus mówił idawał zsiebie ludziom, płynęło zJego 30 lat życia ukrytego wOjcu. Bliskość zOjcem była stanem Jego życia iodegrała decydującą rolę wJego misji, azwłaszcza w„szokującym ipublicznym akcie śmierci na krzyżu”3. Musimy koniecznie przejąć Jego synowski styl życia, jeśli chcemy zrozumieć iz mocą głosić Jego słowo, tak by nie ślizgać się jedynie po powierzchni retoryki, intelektualizmu czy moralizatorstwa. Bez głębokiej relacji zOjcem, jaką miał Jezus, nie przekażemy głębi Jego słów. „Dopiero gdy dochodzimy do milczenia Pana, przebywającego ze swoim Ojcem, od którego pochodzą słowa, możemy rzeczywiście zacząć pojmować głębię Jego słów. (...) Ztej milczącej komunii zOjcem, zzanurzenia wOjcu (...), dochodzimy do prawdziwej głębi słowa imożemy stać się prawdziwymi wyrazicielami słowa.”4


  Więź zOjcem ibrzemię własnej historii


  Ukryte życie Jezusa nie toczyło się gdzieś wzaświatach. Toczyło się pośród „kurzu codzienności”, było przeniknięte zwyczajnością, na wskroś ludzkie, ztwardym stąpaniem po ziemi. Ojciec wychowywał Go „po męsku”, zważywszy na trudną historię życia, zjaką musiał się zmierzyć, wsurowych warunkach, wśród bardzo prostych iubogich ludzi. Chyba rzadko myślimy otym, że od samego poczęcia Jezus był całkowicie zdany na innych, radykalnie zależny od tych, którzy przekazali Mu życie: „Ukształtował się włonie kobiety, od której otrzymał swoje ciało iswoją krew, swoje bicie serca, swoje gesty, swój język. Otrzymał życie zżycia innego człowieka. Takie pochodzenie tego, co własne, od innych nie jest sprawą samej tylko biologii. Oznacza ono, że również formy myślenia iwidzenia świata, znamiona swojej ludzkiej psychiki otrzymał Jezus od ludzi żyjących przed Nim ina koniec od swojej Matki. Oznacza ono, że wraz zdziedzictwem przodków przyjął wsiebie całą skomplikowaną drogę, jaka od Marii prowadzi wstecz do Abrahama, aw końcu aż do Adama. Nosił wsobie brzemię tej historii”5.


  
    Historia Jezusa była naznaczona osobistą traumą. Żył z„syndromem ocaleńca”, ztraumą dziecka śmiertelnie zagrożonego włonie matki, której groziło ukamienowanie zpowodu podejrzenia ocudzołóstwo. Urodzony „na bruku”, wmiejscu dla bydła, wbrudzie izimnie; od urodzenia prześladowany iścigany, dzielił los uchodźców wEgipcie. Ssał mleko zpiersi matki drżącej oJego życie, ukrywany przez rodziców żyjących wpermanentnym lęku oJego bezpieczeństwo. Należał do dzieci, które miały wspaniałą opiekę, ale pogmatwaną historię życia.

    
      Ani ludzkie biedy międzypokoleniowe, ani brzemię historii trudnego dzieciństwa nie determinowały dorastania idojrzewania Jezusa.
    
A jednak, chociaż nosił wsobie skutki zranionej natury, ani ludzkie biedy międzypokoleniowe, ani brzemię historii trudnego dzieciństwa nie determinowały Jego dorastania idojrzewania. Co więcej, kiedy słucha się Jezusa, zjaką miłością iszacunkiem mówił odzieciach, zjaką delikatnością je traktował, ma się nieodparte wrażenie, że traumy zdzieciństwa stały się wsposób cudowny „błogosławionym środowiskiem”. Czytamy wBiblii, że wtych, anie innych warunkach „nabierał mocy, czynił postępy wmądrości ilatach, ałaska Ojca spoczywała na Nim” (por. Łk 2,40.52). Jezus, wzrastając własce uBoga iu ludzi, stał się niezwykle wrażliwy na los odrzuconych dzieci, na ich ubóstwo ibezbronność. Kiedyś mocno rozgniewał się na uczniów, bo zauważył, że zabraniali maluchom zbliżyć się do Niego. Marek napisał, że „wybuchnął oburzeniem” (eganaktesen). Tylko raz jeden został użyty ten czasownik wEwangeliach wodniesieniu do Jezusa (Mk 10,14). Innym razem, nie przebierając wsłowach, wołał „biada” do tych, którzy stają się gorszycielami najmniejszych (Mt 18,6).
  


  Tożsamość: Syn


  Dziecięctwo było dla Niego „najczystszą formą człowieczeństwa”6. Nie dlatego, jakoby dzieci były pod każdym względem idealne. Mają swoje „za uszami”. Jezus był daleki od romantycznego idealizowania dzieci. Dostrzegał wnich jednak pewną cechę dziecięctwa, którą uważał za najświętszą iniezastąpioną. To cecha, która kształtuje najgłębsze poczucie godności inadaje sens ludzkiemu życiu. Przenikała Jego bóstwo iczłowieczeństwo. Wyrażała Jego tożsamość. Całe życie Jezusa można by streścić wjednym słowie: „Syn”. Wyszedł złona Ojca iwracał do Ojca. Oto sedno życia. Vado ad Patrem – powtarzał (J 14,28). Relacja zOjcem Go konstytuowała. Żadna sytuacja, najbardziej traumatyczna, nie zachwiała Nim, bo był jedno zOjcem. Kiedyś zwierzył się uczniom, że Go wszyscy zostawią, i... od razu dodał: „Ale Ja nie jestem sam, bo Ojciec jest ze Mną” (J 16,32). Bez więzi zOjcem „nie byłby On tym samym, kim jest”7. Jego najważniejszy tytuł brzmiał nie „Pan” czy „Król”, ale „Dziecko”. Wszystkie inne godności pochodzą od tej jednej – godności Dziecka.


  W Prologu do czwartej Ewangelii znajdujemy jedną znajpiękniejszych ikon Jezusa. Jan napisał, że Jezus jest nieustannie zwrócony „ku łonu Ojca” – tak można by przetłumaczyć słowa Ewangelisty (J 1,18). Obraz łona Ojca (ho kolpos), wktórym wiecznie przebywa Jego Syn, najgłębiej wyraża intymną więź, októrej sam powiedział: „Ja jestem wOjcu, aOjciec we Mnie” (J 14,11). Wszystko, co czyni ico mówi, związane jest znajbardziej osobistą tajemnicą Jego życia – zJego synostwem. „Jezus nie zanurzony ustawicznie wOjcu, bez nieustannej najgłębszej zNim komunii, byłby zupełnie inną istotą niż Jezus Biblii, rzeczywisty Jezus historii.”8 Powinniśmy na kolanach rozważać tę tajemnicę, ponieważ zawiera najgłębszą prawdę onaszej historii inaszym kapłaństwie. Konstytuuje to, kim jesteśmy. Celebrując Eucharystię, zwracamy się do Ojca: „Dziękujemy, że nas wybrałeś...” (Druga Modlitwa Eucharystyczna). Za co tak naprawdę dziękujemy? Św. Paweł mówi, że jeszcze przed założeniem świata zostaliśmy wybrani przez Ojca wJego Synu (Ef 1,4). Św. Grzegorz zNazjanzu zauważył, że Ojciec, stwarzając nas, był wpatrzony wswojego Syna. Każdy znas nosi wswojej osobowości niepowtarzalne rysy Oblicza Jezusa Kapłana. Jest to nasze powołanie wpowołaniu. Każdy znas jest sekretem Ojca, który stworzył nas na obraz Syna. Każdy znas nosi wsobie jakąś cząstkę Jego piękna idoskonałości, która ma się objawić wnaszej posłudze. Nie możemy zapominać, że nasza kapłańska osobowość rodzi się nieustannie zzażyłej relacji Ojciec – Syn. Kiedy dbamy onaszą więź zOjcem iSynem, dbamy tym samym onaszą ludzką ikapłańską osobowość; kiedy ją zaniedbujemy, zaniedbujemy naszą tożsamość.


  Ksiądz oobliczu ojca


  Gdy będziemy zanurzeni wrelacji zOjcem, będziemy jak Jezus przybliżali światu ojcowskie oblicze Boga. Jezus miał oblicze Ojca. Kto widział Jego, widział iOjca (J 14,9).


  
    To jest także sedno naszej misji, aby inni, widząc nas, widzieli wBogu Ojca. Mamy być ojcowscy! Lecz nie staniemy się wkapłaństwie ojcami, jeśli sami nie odkryjemy inie doświadczymy, że jesteśmy wybranymi iumiłowanymi synami. Brak tego doświadczenia wkapłaństwie to największe kalectwo, jakie mogłoby się nam przydarzyć. To właśnie ten brak staje się często powodem, że niechcąco kaleczymy, anie leczymy. Największe kalectwo wczłowieczeństwie, wpowołaniu, wcale nie wynika zbraków czy zranień wosobistej historii życia, ale zbraku bliskiej osobowej relacji zJezusem.

    
      Jeśli nie zbliżymy się do Ojca, nie będziemy wiedzieli, jak być ojcami wkapłaństwie.
    
Jeśli zaniedbamy bliską relację zJezusem, nie będziemy mogli przyjść do Ojca (J 14,6), jeśli nie zbliżymy się do Ojca, nie będziemy wiedzieli najistotniejszej rzeczy onaszej misji: jak być ojcami wkapłaństwie. Wkonsekwencji, nie będziemy umieli innych przybliżać do Ojca.
  


  Jezus przyszedł po to, aby objawić Ojca. To była istota Jego misji. Nasza misja nie jest inna. Nie ma ważniejszej. Czym byłaby nasza praca kapłańska, nasze wysiłki duszpasterskie, nasze projekty idzieła ewangelizacyjne, czym byłoby to wszystko razem, gdyby wnaszym życiu oddanym Jezusowi nie mógł objawiać się Ojciec? Jezus wybrał nas iwłączył wswoje kapłaństwo, aby spełniało się wświecie Jego największe pragnienie: „A to jest życie wieczne: aby znali Ciebie...” – mówił do Ojca (J 17,3). Objawiać Ojca iprowadzić do Niego: oto samo sedno ewangelizacji.


  
    Obserwujemy narastający kryzys ojcostwa, niestety, także wśród księży. Jeśli sobie znim nie poradzimy, skutki mogą być bardzo bolesne. Szerząca się pustka zpowodu braku doświadczenia ojcostwa będzie prowadziła do pustki wdoświadczeniu Boga. Możemy urobić się „po pachy”, ale jeśli sobą nie będziemy ukazywali ojcowskiego oblicza Boga, pustka zpowodu braku Boga będzie się powiększała. Joseph Ratzinger stwierdza stanowczo, że „tam, gdzie tego ojcostwa już nie ma, gdzie rzeczywiste ojcostwo jako zjawisko nie tylko biologiczne, lecz zarazem ludzkie iduchowe nie jest już doświadczane, tam również mówienie oBogu Ojcu jest czymś pustym. Gdzie zanika ojcostwo ludzkie, tam oBogu nie sposób już mówić ani myśleć. To nie Bóg jest martwy, lecz wczłowieku obumarło wznacznym stopniu to, co stanowi warunek, aby Bóg żył wświecie. Kryzys ojcostwa, jaki obecnie przeżywamy, należy do samej istoty zagrażającego nam kryzysu człowieczeństwa”9. Jeśli Bóg nie mógłby objawiać się przez nas wswoim Ojcostwie, to na co przydałyby się wszelkie duszpasterskie wysiłki? Groteskowe iżałosne stałyby się doskonale działające urzędy kościelne, sprawowane funkcje, zajmowane przez nas stanowiska, gdyby zabrakło na nich duchownych, wktórych odbija się ojcowska twarz Boga. Tam, gdzie wkościelnych instytucjach iurzędach nie słyszy się już bicia serca Boga Ojca, gdzie Kościół utracił boskie iludzkie oblicze, straszyć będzie jedynie szkielet kościelnej instytucji, który ludzie będą omijali jak straszydło. AJezus będzie żalił się ipłakał nad takimi miejscami wKościele, jak żalił się ipłakał nad świątynią iJerozolimą, że już nie przypominają domu Ojca.

    
      Tam, gdzie Kościół utracił boskie iludzkie oblicze, straszyć będzie jedynie szkielet kościelnej instytucji.
    
Będzie powtarzał zrozdartym sercem: „Oto wasz dom zostanie wam pusty” (Mt 23,38). Oby do żadnego miejsca wKościele nie musiał posyłać proroków ze słowami: „Opuściłem swój dom, pozostawiłem swoje dziedzictwo. To, co umiłowałem, oddałem wręce mych nieprzyjaciół” (Jr 12,7).
  


  
    Kryzys ojcostwa wkapłaństwie ma swoje źródło wkryzysie synostwa. Jeśli nie czujemy się dziećmi kochanymi przez Ojca, to sami będziemy przeżywali deficyt miłości izamiast, jak Jezus, rozdawać siebie itracić mężnie życie dla innych, będziemy je zawłaszczali izazdrośnie hołubili dla siebie; zamiast dawcami, będziemy żebrakami, zamiast adorującymi Boga, będziemy narcyzami adorującymi samych siebie; ojcostwo będziemy mylili zwładzą, chwałę Bożą zwłasną, asłużenie zpanowaniem. Wszelkie schorzenia ipatologie mają swój początek właśnie wowym podstawowym braku doświadczenia umiłowania przez Ojca. Brak ten nie odnosi się wyłącznie do tego, co wnas ludzkie, ale także do tego, co wnas boskie, co otrzymaliśmy od Ojca jeszcze przed założeniem świata, niezależnie od przebiegu naszej historii życia. Musimy koniecznie uczyć się od Jezusa doświadczania swego życia jak dzieci, jako umiłowani synowie Ojca. Jezus swoim życiem mówi mi, że jestem tym, kim jestem, przez zażyłą relację zOjcem. Jaki poziom dziecięcej więzi zBogiem, taki poziom przeżywania kapłaństwa. Jeśli moja relacja zNim będzie tylko zewnętrzna, zewnętrzne będzie także moje posługiwanie. Jeśli moja relacja zBogiem Ojcem jest zamrożona, istnieje prawdopodobieństwo, że swoim zachowaniem isłowami będę mroził innych. Być może będę wspaniałym organizatorem, charyzmatycznym menedżerem spraw kościelnych, zdolnym administratorem majątku, wybitnym urzędnikiem, ale nie będę księdzem osercu ojca. Owszem, można nawet pozostawać wiernym zasadom Ewangelii, wzorowo wypełniającym wszelkie praktyki iposługi, ijednocześnie żyć na zewnątrz kapłaństwa, będąc pozbawionym duchowości, która płynie zmocnej więzi zJezusem iOjcem. Bez relacji osobowej zBogiem można naprawdę oszaleć: robić wKościele wiele rzeczy poza tym, co najważniejsze – poza byciem księdzem, poza byciem duchownym. Ato prawdziwe szaleństwo! Kard. Tomáš Špidlik porównał taką sytuację do casusu bohatera zpowieści Dostojewskiego Idiota – księcia, który działał według zasad Ewangelii, lecz nie znał osobiście Jezusa inigdy się nie zwracał do Ojca niebieskiego. Skończył wszpitalu dla umysłowo chorych.

    
      Ludzie nie potrzebują wnas menedżerów, lecz duchowych ojców.
    
Bez żywej więzi zOjcem iJego Synem można zwariować wkapłaństwie iskończyć na najcięższym oddziale szpitalnym zwpisem na karcie chorego: „utrata tożsamości”. Ludzie nie potrzebują wnas menedżerów, lecz duchowych ojców. Jeśli nie będziemy dobrymi menedżerami, administratorami, to nam wybaczą, jeśli nie będziemy dla nich duchowymi ojcami, to się nami rozczarują.
  


  Walczyć zpokusą niezależności


  Jezus stał się człowiekiem, mężczyzną, także po to, aby przekonać nas ojeszcze innej prawdzie: nigdy bardziej nie jesteśmy sobą, nigdy nie jesteśmy bardziej męscy, nigdy bardziej nie żyjemy pełnią powołania, jak wtedy, gdy jesteśmy radykalnie zależni od Ojca. Istnieje taka zależność, która wniczym nas nie determinuje, nie zniewala, nie zabiera nam godności, ale ciągle ją daruje ipozwala żyć wpełni – zależność, która wprowadza nas wnajgłębsze doświadczenie własnej wartości. Największą zaś pokusą, która uderza wistotę naszej godności itożsamości, jest pokusa uniezależnienia się od Boga. Wydaje się niewiarygodne, że także my, przebywający codziennie wprezbiterium, możemy tej pokusie ulec. Ajednak. Wobec nas zachowuje się ona bardzo subtelnie. Jeśli znami wygra, uczyni znas ludzką karykaturę, akarykatura człowieka wsutannie czy habicie jest szczególnie odrażająca. Jeśli dobrze się wsiebie wsłuchamy, zauważymy, że gdzieś ztyłu naszej męskiej głowy nierzadko nawiedza nas myślenie, że będziemy wreszcie sobą, męscy, silni iautonomiczni, gdy będziemy niezależni. Jeśli zaczniemy tym myślom ulegać, zorganizujemy sobie wKościele własny skrawek „raju”, wktórym będziemy chcieli być „jak Bóg”.


  
    Amusimy przyznać, że potrafimy nieraz ubóstwiać siebie, dbać onasze „kapłańskie przywileje”, podkreślać naszą posługę, zazdrośnie bronić swojego terytorium inaszych duszpasterskich racji, adorować własną klerykalną zarozumiałość. Można się tego nauczyć już wseminarium. Nie daj Bóg!

    
      Potrafimy nieraz podkreślać naszą posługę, adorować własną klerykalną zarozumiałość.
    
Ilekroć tak się dzieje, wsposób bardziej lub mniej świadomy zaczynamy traktować kapłańską łaskę stanu jako przywilej stanu. Tymczasem łaska stanu związana zsakramentalnym kapłaństwem nie ma nic wspólnego zprzywilejem stanu. Przypomina, że wnaszej kapłańskości wszystko jest łaską. Kapłaństwo sakramentalne ze swej natury domaga się od nas postawy synów, którzy czują się wybrani bez jakiejkolwiek zasługi, zdolni dzielić się darem kapłaństwa jedynie na mocy łaski! Jesteśmy bezradnymi dziećmi wsutannach ihabitach, które bez łaski stanu nie potrafią „przesylabizować” nawet jednego słowa zCredo tak, aby stało się słowem zrozumiałym iżyciodajnym dla naszych owieczek. Ks. Henri Nouwen, ceniony wykładowca na największych amerykańskich uczelniach, zrezygnował zkariery, będąc uszczytu profesorskiej sławy, izamieszkał zupośledzonymi wjednej ze wspólnot Arki, wktórej wszystkie jego atrybuty nie były już do niczego potrzebne. Gdy stanął przed nimi ze swoim nagim człowieczeństwem, pozbawionym tytułów inaukowych sukcesów, uświadomił sobie coś, co jak dziecko wyznał wjednym zesejów: „Jesteśmy grzesznymi, połamanymi isłabymi ludźmi, którzy potrzebują tyle samo troski, co każda ztych osób, które zostały nam powierzone. Tajemnica posługi kapłańskiej polega na tym, że zostaliśmy wybrani do tego, aby naszą ograniczoną ibardzo warunkową miłość uczynić bramą dla nieograniczonej ibezwarunkowej miłości Bożej”10.
  


  Historia naszych prarodziców ztrzeciego rozdziału Księgi Rodzaju przestrzega, że kiedy zaczniemy chorować na niezależność iprzestaniemy słuchać wKościele Ducha Ojca, który mówi do nas także przez maluczkich, kiedy zaczniemy postrzegać siebie jako jedyny punkt odniesienia, kiedy zawłaszczymy nie nasze kapłaństwo, zamieniając je na prywatny urząd, kreując się na nieznośnych bogów, wtedy będziemy marnieli wnaszym człowieczeństwie ikapłaństwie, aludzie Kościoła, wpierwszej kolejności ci najmniejsi, będą od nas uciekali. Agdy pewnego dnia odsłoni się nasze nagie człowieczeństwo, już nie skryjemy się za „krzakami” naszych pożądanych urzędów czy funkcji, nie przykryjemy go „listkiem figowym” naszych pozorów.


  Jak długo nie będziemy potrafili stanąć przed Bogiem iludźmi wcałej prostocie, jak długo nie staniemy się wKościele jak dzieci, tak długo nie będziemy potrafili być także ojcami. Zamiast ojcami, staniemy się tyranami. Będziemy dominować zamiast kochać, panować zamiast służyć, rządzić zamiast prowadzić itowarzyszyć. Musimy bardzo uważać, aby nie pomylić boskości kapłaństwa, która znamaszczenia Ducha pochodzi od Ojca iJezusa, zklerykalnym bałwochwalstwem. Jeśli naszą posługę, podobnie jak Jezus, będziemy budowali na dziecięcej zależności od Ojca, na pokornym posłuszeństwie Kościołowi, na wsłuchiwaniu się wmaluczkich, zachowamy wsobie synowskie dziecięctwo iwstąpimy wraz zSynem wboskość11. Ludzie prości, którzy „mają wyjątkowego nosa”, rozpoznają nas zdaleka. Będą mówili: „To jest Boży kapłan” ibędą do nas lgnęli.


  Albo dziecięctwo, albo maska


  Tym, co może nam pomóc rozwijać wkapłaństwie postawę dziecka ichronić przed pychą władzy, jest ubóstwo. „Dziecko – zauważa J. Ratzinger – samo zsiebie nie posiada nic. Żyje dzięki innym iwłaśnie tak, nie mając żadnej władzy iniczego nie posiadając, jest wolne. Nie ma jeszcze żadnej pozycji, która jak maska przesłania to, co jego specyficznie własne. Posiadanie iwładza to dwie wielkie pokusy człowieka, który staje się niewolnikiem swego mienia ioddaje mu swoją duszę”12. Trzeba dokonać wyboru: albo ubóstwo, albo maska, albo dziecięca prostota, albo zewnętrzne nadymanie własnego ego. Jeśli, nie daj Boże, pozbędziemy się dziecięcej prostoty iubóstwa, będziemy musieli zaopatrzyć się wmaski. Dziecko potrafi być sobą wkażdym miejscu iw każdej sytuacji. Kto nie potrafi być dzieckiem, ten wgłębi siebie czuje się zagubiony, zmuszony zakładać maski na różne okazje. Wżyciu można nagromadzić wiele masek. Imożna tak się znimi zżyć, że uwierzymy, iż to one są naszą prawdziwą twarzą. Zakładanie masek może stać się sposobem na życie. Można uczynić maskę nawet zkapłańskich posług. Zajmowana pozycja, funkcja, urząd wKościele, zamiast być służbą pełnioną zprostotą, mogą stać się rodzajem maski, za którą będziemy próbowali ukryć wewnętrzną pustkę po utracie bliskiej relacji zOjcem. Można zamienić życie wżałosną maskaradę, zakładając maski wszędzie iprzed wszystkimi, nawet przed Bogiem. Ksiądz wmasce przed Bogiem to żałosna sytuacja, która może zrujnować wiarę. Wiarę bowiem można przeżywać jedynie wpostawie dziecka, bez maski. Wiara księdza, podobnie jak każdego innego wierzącego, rośnie wtakiej mierze, wjakiej na duszy staje się on dzieckiem. Trzeba stawać przed Bogiem zcałą prawdą oswoim ubóstwie. Trzeba, jak dziecko, nauczyć się rumienić przed Ojcem, gdy widzimy, jak patrzy na nasze „umorusane życie” inie przestaje nas kochać. To wielka zdolność: umieć się zarumienić przed Bogiem. „Niektórzy znas – pisze Abraham Joshua Heschel – rumienią się, inni wkładają maskę. Wiara to rumieniec wywołany obecnością Boga”13. Albo rumieniec, albo maska! Ksiądz, który ma duszę dziecka, umie się zarumienić przed Bogiem, także wtedy, gdy jest „wziętym” teologiem, wykładającym zcharyzmą Boże prawdy. Jeśli natomiast zabraknie mu dziecięcej więzi zBogiem, którego „wykłada”, to może wydarzyć się najgorsze: żyjące iskuteczne (energes) słowo Boże (Hbr 4,12) wustach księdza – teologa bez energii będzie jedynie zimną, martwą literą, która mrozi anawet zabija wowieczkach pasję poznawania Boga osercu ojca. Św. Grzegorz Nazjanzu powiedziałby otakich teologach, że „zamienili teologię wtechnologię”. Kard. Tomáš Špidlik zdozą humoru dopowiada, że ojednym ztakich racjonalistów wsprawach wiary mówiło się żartobliwie, że gdyby umarł ispotkał Boga twarzą wtwarz, powiedziałby Mu: „Panie kolego!”14. Dziecko natomiast, nieważne, ile ma lat ijakie funkcje pełni, wsutannie czy bez, gdy spotka Boga, rzuci Mu się na szyję izawoła: „Ojcze!”. Najbardziej spełnieni wkapłaństwie będziemy wtedy, gdy inni, patrząc na nasze posługiwanie, słuchając naszych słów, nie zobojętnieją, nie oddalą się od Boga, ale będą mieli ochotę podbiec do Niego irzucić Mu się na szyję.


  KRZYSZTOF WONS SDS (ur. 1959), rekolekcjonista, kierownik duchowy, teolog duchowości, dyrektor Centrum Formacji Duchowej Salwatorianów wKrakowie, redaktor naczelny „Zeszytów Formacji Duchowej”. Ostatnio opublikował m.in. książki: Ocalony. Lectio divina zZacheuszem, Piotr iJudasz. Dwie historie iMiłosierdzie oraz Umocowani wSłowie.
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  WOJCIECH GIERTYCH OP


  Wziął Ją do siebie


  Dwa razy czytamy wEwangeliach, że mężczyzna wziął niewiastę do siebie. Józef najpierw przestraszył się, gdy dotarła do niego wiadomość, że Maryja jest brzemienna. Nie do przyjęcia jest potoczna interpretacja sugerująca, iż Józef posądził Maryję oniewierność. Gdyby tak było, to byłby raczej zły, anie przestraszony. Trudno wyobrazić sobie, że on, który docenił wartość Maryi, nagle zmienił oNiej zdanie iprzestraszył się jakiegoś konkurenta. Józef uwierzył wto, że Ona poczęła „za sprawą Ducha Świętego” (Mt 1,18). Iwłaśnie to go przestraszyło. Okazało się bowiem, że Bóg nie jest jakimś odległym bytem, pojawiającym się na dalekim horyzoncie myślenia iwyobraźni, ale jest Bogiem żywym, wkraczającym wbieżącą historię imieszającym wjego życiowych planach. Itego, nałożonego przez Boga powołania, do którego we własnym mniemaniu on się całkowicie nie nadawał, ponieważ wiedział, że „w grzechu poczęła [go] matka” (Ps 51,7), Józef się przestraszył. Tymczasem anioł przekonał go, aby mimo wszystko się odważył i„wziął do siebie Maryję, swą małżonkę” wraz ztajemnicą Bożego działania wich miłości. Wobec tego zaufał ipostąpił odpowiedzialnie, zgodnie zBożym oczekiwaniem (Mt 1,20.24).


  To samo sformułowanie pojawia się ponownie wodniesieniu do Jana. Wobecności własnej matki (Mt 27,56), żony Zebedeusza, tej, która kiedyś sprowokowana przez synów starała się im załatwić karierę przy Mesjaszu (Mt 20,20), Jan otrzymał uroczyście Maryję jako swoją nową matkę. Wisząc na krzyżu, Jezus przeniósł synowską więź Jana zjego naturalną matką na wyższy, duchowy poziom, jednocząc teraz jego serce zMaryją, Matką Jezusa. Gdy Piotr, nieobecny przy ukrzyżowaniu, otrzymał pieczę nad Kościołem, Jan, umiłowany uczeń, trwający przy Jezusie aż do końca, otrzymał Maryję, Matkę Kościoła. Iwówczas, podobnie jak Józef, Jan „wziął Ją do siebie” (J 19,27). Mógł napisać niezwykle głęboką Ewangelię, zawierając wniej znane jedynie od wewnątrz duchowe treści oraz świadomie, zdyskrecji, pomijając inne detale (J 20,30), ponieważ przez długie lata przyglądał się sercu Maryi, uczył się od Niej wiary imiłości; później zaś tak swe dzieło napisał, aby podtrzymywało naszą wiarę (J 20,31).
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  Najpierw dać się poprowadzić48
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      48 Obszerne fragmenty konferencji wygłoszonej wPrzemyślu 20 listopada 2014 roku wramach jesiennej kongregacji kapłańskiej. Tytuł pochodzi od Redakcji.
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  CENTRUM FORMACJI DUCHOWEJ SALWATORIANÓW

  W KRAKOWIE


  zaprasza na sesję wramach


  Szkoły Wiary


  „Wierzę wDucha Świętego, Kościół isakramenty”


  Podjęte zostaną newralgiczne tematy związane zwiarą wDucha Świętego, Kościół isakramenty, zuwzględnieniem aktualnych wyzwań duszpasterskich iformacyjnych wKościele naszych czasów. Wprogramie: codzienna Eucharystia iadoracja Najświętszego Sakramentu, wprowadzenia do modlitwy słowem Bożym, konferencje wyjaśniające prawdy wiary oraz prezentacje ukazujące recepcje prawd wiary wsztuce chrześcijańskiej.


  Sesja będzie przebiegać wklimacie pustyni imedytacji zmożliwością indywidualnej rozmowy zkierownikiem duchowym. Przewidziane są otwarte spotkania, podczas których prowadzący będą odpowiadali na pytania uczestników.


  Sesję poprowadzą Marko Rupnik SJ zekipą Centro Aletti zRzymu oraz ekipa Centrum Formacji Duchowej zKrakowa.


  Początek – czwartek, 4 czerwca 2015, godz. 15.30.


  Zakończenie – niedziela, 7 czerwca 2015, godz. 13.30.


  Zgłoszenia prosimy nadsyłać na adres:


  Centrum Formacji Duchowej Salwatorianów ul. Św. Jacka 16, 30-364 Kraków


  tel. +48 12 269 23 97 lub +48 12 254 60 60


  lub +48 694 448 170


  fax +48 12 254 60 60


  e-mail: cfd@sds.pl


  http://www.cfd.sds.pl
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